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Abs tract

The purpose of this article is to show the ste reo ty pi cal per cep tion of the Romany
minority in ha bi ting Prague the capital of Cze cho slo va kia in the 1960s and 1970s.
Hrabal presented the image of Romany on the cards. The most visible in Romanca’s
works (in the 1964 Pábitelé col lec tion) and Too Loud a Solitude (Příliš hlučná samota
from 1976). As part of the im ple men ta tion of the paper, a detailed analysis of literary
material will be carried out, as well as cultural and his to ri cal re flec tion. My idea is to
try to present the fate of the Romany community, which was close to the Czech writer.

Celem ni nie jsze go artykułu jest ukazanie ste reo ty powego pos trze ga nia mnie -
jszoś ci romskiej za mieszkującej Pragę, stolicę Czechosłowacji w latach sześćd zie -
siątych i sie demdzie siątych XX wieku. Wizerunek Romów pre zen to wał na kartach
swych opowiadań Bohumil Hrabal. Najbard ziej widoczny jest w utworach Romanca
(znajdującej się w zbiorze Pábitelé z 1964 roku) oraz Zbyt głośna samotność (Příliš
hlučná samota z 1976 roku). W ramach rea li zacji referatu prze pro wad zo na zostanie
szczegółowa analiza materiału li ter ack ie go, jak również refleksja kul tu roznawcza
i his to ryc zna. Moim zamysłem jest próba przeds ta wie nia losów społeczności rom-
skiej, która bliska była czeskiemu pisarzowi.

Bo hu mil Hra bal bo ha te ra mi li te rac ki mi swo jej pro zy czy nił prze -
de wszy stkim po sta cie z krwi i ko ści, wy wodzące się czę sto z ni zin
społecze ń stwa, żyjące na ma r gi ne sie, ou t si de rów. Dla pi sarza uro dzo -
ne go nad Wełtawą naj waż nie j szy był rea li sty cz ny prze kaz li te ra cki,
stąd za miłowa nie au to ra do wy bie ra nia na pier wszo pla no we po sta ci
ke l nerów, pa ko waczy ma ku la tu ry, ar tystów ama torów czy po mo c -
ników hy dra u lików. Wy ni kało to z chara ktery stycz ne go dla Hra ba la

po dej ścia do li te ra tu ry, które miało przy po mi nać ro dzaj ora l nej opo -
wie ści. Wpro wa dzał ty py ora to rów z go spo dy, nie zmor do wa nych
opo wia da czy ży cio wych hi sto ry jek przy ku flu pi wa. Zda niem Zo fii
Ta rajło- Li po wskiej, 

Bu du l cem wielu utworów Hrabala jest gatunek zwany: hospodská hi stor ka (hi -
sto ry j ka z szynku, z ka r cz my), oparta na fabule sty li zo wa nej na fakt. Bliski ga wę dzie,
po zo r ne exe m p lum (po zo r ne ze względu na częsty anty dy da ktyzm i roz bi ja nie ste reo -
ty pów), o bardzo otwa r tej i pro du kty w nej formie […] Inna nazwa tego gatunku to kec
lub pábení (stąd: pábitelé), choć okre śle nie to nie uwy pu kla nacisku na ge ne ro wa nie
tekstu w śro do wi sku hospody, pod kre śla raczej pro fu zję słowa i hiper bo li za cję treści
(Tarajło- Li po wska 2010, s. 366).

Twó r czość pi sa rza uro dzo ne go w Br nie cechowała auto bio grafi cz -
ność. Hra bal zrę cz nie wpla tał w li te racką fa bułę wątki i sy l we t ki osób, 
któ re spo t kał na krę tej dro dze swo je go ży cia. Był bo wiem wy tra w -
nym obse r wa to rem ota czającej go rze czy wi sto ści, po tra fił ide a l nie
uchwy cić trud ne i czę sto prze mi l cza ne kwe stie do tyczące ży cia w
komu ni sty cz nej Cze chosłowa cji. Wa r sztat li te ra cki Hra ba la cha ra kte -
ryzo wał się połącze niem re a li z mu i na tu ra liz mu. Au tor niewątpli we
cze r pał wzo r ce z psy choa na li zy, pró bo wał przed sta wić za po mocą fo -
r my ar ty sty cz nej stan psy chi cz ny oraz emo cje, któ ry mi kie ro wa li się
je go bo ha te ro wie. Nie ob ce były mu wątki hi sto ry cz ne skrzę t nie
wple cio ne w fa bułę utwo rów, stąd naj czę ściej pre zen to wał ży cie jed -
no stki w nie sprzy jającej rze czy wi sto ści dzie jo wej np. II wo j ny świa -
to wej czy ustro ju komu ni sty cz nym. Posługi wał się przy tym właściwą 
dla swo je go pi sa r stwa li ry zacją pro zy, wzbo ga cając ją li cz ny mi me ta -
fo ra mi. Na da wał mu re fle ksy j ny kie ru nek. Do ro bek li te ra cki pi sa rza
no sił wsze l kie zna mio na ty po we dla twó r czo ści ro zu mia nej z per spe -
kty wy aergo cen try cz nej. 

W swo jej pro zie pi sarz wie lo kro t nie pre zentował jed no stki wy -
wodzące się ze społecz no ści ro m skiej. Nie bez zna cze nia był fakt, że
Hra bal miał oka zję ob se r wa cji ży cia Ro mów w cza sie za mie szki wa -
nia ro bo t ni czej nie co zanie d ba nej dzie l ni cy Pra gi – Libeň, gdzie wiódł 
spo ko j ne ży cie w mie sz ka niu przy uli cy na Hrázi (na Gro b li) 24 (En -
ge l king 2015,s. 109). W tym cza sie miał li cz ne oka zje do przygląda -
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nia się swo im sąsia dom, któ rzy by li Ro ma mi. Au tor po la tach wspo -
mi nał: 

Tu, na Libni, podobało mi się naj bar dziej, tu mieszkałem dwa dzie ścia lat z Cy-
ganami, aktorami, pijakami, uprze j my mi kobietami, wszyscy oni jakoś tak mnie
lubili, wszyscy zwracali się do mnie czule: Bohoušku – jak w Židenicach. Krąg moich 
miejsc za mie sz ka nia i wędrówek, i po szu ki wań zamknął się tam, gdzie się rozpoczął,
wszystko inne były to tylko lata ter mi no wa nia, uni we r sy tet, podczas gdy Židenice
i Libeň – to było moje prawdziwe życie (Ka czo ro wski 2016, s. 75).

Libeň za mie szki wa li prze de wszy stkim pra co w ni cy fi zy cz ni, ro -
bo t ni cy czy pa ko wa cze ma ku la tu ry. Sam au tor w la tach 60. XX wie ku 
po za pi sa niem pa rał się pracą fi zyczną, że by za ro bić na ży cie. Pra co -
wał mię dzy in ny mi w te a trze, za j mując się roz sta wia niem de ko ra cji,
czy w sku pie ma ku la tu ry, so r tując pra sę oraz książki. Dzie l ni ca Pra gi,
w któ rej przyszło mie sz kać pi sa rzo wi od lat 50. XX wie ku sta no wiła
dla nie go głów ne mie j s ce ob se r wa cji, a za ra zem li te ra c kich in spi ra cji.
At mo s fe ra li be ń skich przed mie ści, a prze de wszy stkim jej mie sz ka ń -
cy zo sta li spor tre to wa ni w opo wia da niach m.in. w Ba rze Świat (Au to -
mat Svět). 

W utwo rach pro za to r skich Hra ba la po ja wiały się po sta cie po cho -
dze nia ro m skie go. Ana li zując spu ści z nę li te racką pi sa rza, za uwa ży-
łem zain tere so wa nie Ro ma mi, któ rych prze wa ż nie umie sz czał w swo-
jej pro zie ja ko bo ha te rów po bo cz nych, czę sto dru go- bądź na wet trze -
ciop la no wych, kon sek wen t nie okre ślał ich mia nem Cy ga nów. W ko -
mu ni stycznej Cze chosłowa cji było to po wszech ne okre śle nie, niosące 
za sobą nie jed noz nacz ne na ce cho wa nie. Uży wa ne było w ró ż nych
kon te kstach, za rów no pejo ra ty w nych, jak i po zy ty w nych. 

1. Romowie w Czechosłowacji

Ro mo wie ja ko mnie j szość na ro do wa Cze chosłowa cji wy my kali
się jed noz na cz nym kla sy fi ka cjom. Kwe stię sporną sta no wiło cho ć by
po pu la r ne okre śle nie et ni cz ne – Cy ga nie, któ re współcze ś nie uz na wa -
ne jest za pe jo ra tyw ne. Trze ba tu do dać, że nie wszy stkie gru py ro m -
skie uz nają okre śle nie Cy ga nie za ne ga ty w ne, część z nich na zy wa

sie bie Cy ga na mi czy po pro stu Wę dro w ca mi (Tra vel lers), część zaś –
Ro ma mi. Naj wię ksze sku pi ska ro m skie zna j dują się na Półwy spie
Bałka ń skim, a ta k że w Eu ro pie Śro d ko wej i Za chod niej. Najtra gicz -
nie j szym roz działem w hi sto rii Ro mów była bez wątpie nia II woj na
świa to wa i związa na z nią eks te r mi nacją lud no ści, okre ślana przez ba -
da czy ja ko „za po mnia ny Ho lo ca ust”. Według nie któ rych źró deł na te -
re nie Pro te kto ra tu Czech i Mo raw w la tach 1939–1945 zgi nęło około
6,5 ty siąca Ro mów. Je rzy Fi co wski stwierdził:

Osławione Ustawy Nory m be r skie stojące na straży czy sto ści krwi nie mie c kiej,
kla sy fi ko wały Cyganów – obok Żydów i Mu rzy nów – jako element za gra żający czy -
sto ści rasy (Fi co wski 1953, s. 95). 

Po wojnie nastąpiła migracja społeczności romskiej z terenów sło-
wackich do czeskich miast. Komunistyczna polityka Czechosłowacji
dążyła do homogenizacji narodu czeskiego, który miał pro wa dzić do
utworzenia państwa jednolitego kulturowo i etnicznie, mar gina li zo -
wała kwestię Romów. Zdaniem Macieja Witkowskiego.

Dla rządów partii komu ni sty cz nej Romowie jako grupa za sad ni czo od mien na ku -
l tu ro wo, sta no wi li problem zarówno z pra kty cz ne go, jak i ideo logi cz ne go punktu wi -
dze nia. Romowie byli bowiem z jednej strony społecz no ścią o bardzo niskim sta tu sie
społecznym, ich współżycie z resztą społecze ń stwa było źródłem wielu kon fli któw,
a z drugiej, sta no wi li grupę etniczną oczekującą uznania własnych praw i nie pod -
dającą się normom socja listy cz ne go społecze ń stwa, zwłaszcza jeśli chodzi o za trud -
nie nie, za mie sz ka nie czy edu ka cję (Wi t ko wski 2003, s. 107–108).

W la tach 50. XX wie ku komu ni sty cz ne wład ze Cze chosłowa cji
po sta no wiły na rzu cić społecz no ści ro m skiej przy mu sową asy mi la cję
z po zo stałą czę ścią społecze ń stwa. Wszy stkich Ro mów prze by wają-
cych na te re nie Cze chosłowa cji za kwa tero wa no w blo kach, na ka za no
im zna le zie nie stałej pra cy za ro b ko wej czy nałożo no obo wiązek uczę -
sz cza nia do szkół ro m skich dzie ci. Na rzu co na in te gra cja Ro mów nie
przy niosła ocze ki wa nych efe któw, dla te go w la tach 60. XX wie ku
zde cy do wa no się na wpro wa dze nie no wej po li ty ki, któ rej głów nym
ce lem miała być ad ap ta cja społecz na Ro mów. Prze pro wa dzo na zo -
stała w spo sób mniej rygo ry sty cz ny, co wy ni kało prze de wszy stkim
z sy tu a cji po li ty cz nej i na stro jów społecz nych w Cze chosłowa cji.
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Trend wol no ścio wy, któ ry to wa rzy szył cze skiej i słowa c kiej zbio ro -
wo ści do 1968 ro ku zo stał bru ta l nie stłumio ny w wy ni ku in ter we ncji
zbro j nej wojsk Układu Wa r sza wskie go. 

W latach 70. XX wieku w czasie tak zwanej normalizacji władza
ponownie skłoniła się ku rygorystycznej polityce państwa w stosunku
do mniejszości romskiej, polegającej na przymusowej asymilacji oraz 
wprowadzeniu znanego już z lat 50. XX zakazu koczownictwa i włó-
częgostwa, jak również kategorycznego zakazu używania języka rom-
skie go w szkołach. Przedstawiciele rządu przygotowali program osie -
d la nia Romów, który zaczęli wprowadzać w życie. Polegał on na prze -
ka zy wa niu im na własność mieszkań, co wzbudziło niemałe kon tro -
we r sje wśród większości społeczeństwa ówczesnej Czechosłowacji.
Pomysł spotkał się również z dezaprobatą ze strony samych Romów,
którzy nie potrafili odnaleźć się w nowej sytuacji prowadzenia usta -
bili zowa ne go życia. Program stał się powodem narastania licznych
napięć między narodem czeskim a mniejszością romską, tym bardziej
że na lata 70. przypadał deficyt na rynku mieszkaniowym. Cyganie po 
otrzymaniu lokali mieszkalnych na własność często doprowadzali je
do ruiny. Nie potrafili odpowiednio zadbać o nie, zalegali z opłatami,
bytowali w jednym mieszkaniu w kilkanaście osób lub po prostu
opuszczali je, kierując się koczowniczą naturą. Działania ko mu ni -
stycznej władzy doprowadziły do ożywienia uprzedzeń rasowych
oraz narastania ogólnospołecznej niechęci do Romów. Opór społecz -
ny i niezrozumienie rodziła, poza tym tradycyjna kultura romska,
a w szczególności zawieranie małżeństw przez mniejszość romską
w bardzo młodym wieku. Zgodnie z tradycją, już nastolatkowie, jeśli
tylko osiągnęli dojrzałość fizyczną, mogli wejść w związek małżeń-
ski, dlatego też regułą było (i jest nadal), że nastoletnie dziewczęta
wychodziły za mąż i rodziły dzieci. Śluby takie według prawa cy ga ń -
skie go nie musiały być zawierane oficjalnie w urzędach państwowych 
czy kościołach, najważniejsze, żeby były zgodne z tradycyjnym ob-
rządkiem romskim. Takie postępowanie prowadziło do powstawania
problemów o charakterze socjalnym.

Ba rierą utrud niającą asy mi la cję Ro mów w Cze chosłowa cji był ta -
k że ję zyk, któ ry za li cza ny był do syn ta g my we wnę trz nej, et ni cz nej
ku l tu ry. Dia lekt ro m ski od gry wa ogromną rolę w ku l tu rze cy ga ń skiej
i na le ży do sym bo li roz po zna w czych grup ro m skich, któ re posługują
się nim na całym świe cie. Ro mo wie za mie sz kujący Cze chosłowa cję
pie lęg no wa li swoją tra dy cję ję zy kową przez posługi wa nie się w co -
dzien nej ko mu ni ka cji je dy nie ję zy kiem ro m skim. Orto do ksy j ni Ro -
mo wie wy ka zy wa li sprze ciw wo bec na uki ję zy ka cze skie go, dążąc do 
fun kcjo no wa nia hermety cz nych grup na te re nie Cze chosłowa cji.
Mniej re stry kcy j ni po dej mo wa li pró by poro zu mie wa nia się w ję zy ku
cze skim, jed nak ty l ko w mo wie. 

Ko le j nym z czyn ni ków utrud niającym na wiąza nie re la cji mię dzy
Ro ma mi a Cze cha mi była prze stę pczość, kra dzie że oraz że bra c two,
któ re go do pu sz czały się gru py ro m skie. Pato lo gi cz ne za cho wa nia
niosące za sobą pie r wia stek kry mi no gen ny nie są oczy wi ście akce p to -
wa ne w żad nym społecze ń stwie, jed nak Ro mo wie po sia dają inną
kon ce pcję włas no ści pry wa t nej oraz jej po sza no wa nie. Zda niem An -
ny Lu be c kiej 

Kodeks po stę po wa nia ro m skie go do pu sz cza oszu ka nie „gadzia”, wy ko rzy sta nie
go i jego własności dla celów własnych […] takie po stę po wa nie nie jest nie go dzi we
i nie mo ra l ne, prze ciw nie, spotyka się z aprobatą współziomków (Lubecka 2005,
s. 63). 

Naj wię kszy pro blem wśród społecz no ści ro m skiej sta no wiły li cz -
ne kra dzie że. Sporną kwestię powodowała ta k że prze stę pczość wśród
ro m skich dzie ci i młod zie ży. Na le ży wy mie nić w tym mie j s cu zja wi -
sko pro sty tu cji, któ re uma c niało ne ga ty w ny wi ze ru nek Ro mów w czes- 
kim śro do wi sku. 

Źródła nie chę ci w sto sun ku do Ro mów miały cha ra kter bar dziej
złożo ny i nie jed no rod ny. Niewątpli wie klu czową ro lę od gry wała w po-
st rzega niu grup ro m skich nie do ko ń ca ro zu mia na tra dy cja i ku l tu ra,
któ ra dla Cze chów sta no wiła pe w ne no vum. Wpływ na ta ki stan rze -
czy miały rów nież ne ga ty w ne za cho wa nia Ro mów, w tym hałas czy
nie porządek, któ ry po wo do wał na pię cia po mię dzy społecz no ścia mi.
W Cze chosłowa cji wy stę po wały ró ż ne prze ja wy nie chę ci i nie to le -
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ran cji wo bec Ro mów. Działania i ata ki mo ty wo wa ne kse no fo bią czy
ra si z mem przy czy niały się do pogłębie nia ne ga tyw ne go wi ze run ku
Ro mów, co miało pro wa dzić do ich po stę pującej mar gina li za cji. Naj -
czę ściej wy stę pującym prze ja wem dys kry mi na cji et ni cz nej było wer -
bali zo wa nie ne ga ty w nych emo cji w spo sób kie ro wa nia ob ra ź li wych
słów w kie run ku Ro mów. Najpo pular niej szy mi hasłami głoszo ny mi
w sto sun ku do społecz no ści ro m skiej były: Cikáni do ply nu, Černá
svině czy Černé hu by. 

Formą dys kry mi na cji na tle et ni cz nym było przy mu so we osie d la -
nie Ro mów w okre ślo nych miej s co wo ściach bądź dzie l ni cach wię -
kszych miast, co sprzy jało get to i za cji oraz se gre ga cji ra so wej mie sz -
ka ń ców. Efe ktem te go była si l na izo la cja i mar gina li za cja zbio ro wo ści 
ro m skiej oraz po wsta wa nie w mia stach en klaw o ró ż nym po zio mie
ży cia. Naj bar dziej zna nym przykładem ro m skie go get ta było po -
wstałe w latach 70. XX wie ku osie d le Chánov w mie ście Most. W ki l -
ku blo kach po do bnych do slu m sów żyło ponad półto ra ty siąca Ro -
mów. 

Mimo niejednokrotnych wyrazów niechęci wobec Romów, wy -
two ry ich kultury cieszyły się zainteresowaniem Czechów i Słowa -
ków. Podkreślano w nich walory wynikające przede wszystkim z „in-
ności” oraz oryginalności. Doceniano zawarte w ich folklorze ele -
men ty wolności, przejawiające się m.in. w barwnych cygańskich stro -
jach. Pojawiające się w miejscowościach czeskich tabory niekiedy
wzbu dzały poruszenie mieszkańców, którzy z ciekawością ob ser wo -
wa li przybyszów w ich codziennym życiu. Grzegorz Węgrzyn za uwa -
ża:

Ku l tu ra cy ga ń ska przetrwała przede wszy stkim w pie ś niach, ustnych prze ka zach, 
a także w prawie. In spi ro wała ona wielu ar ty stów nie -Cy ga nów, tworzących przy wy -
ko rzy sta niu ele men tów cy ga ń skie go fo l klo ru muzykę, operę, prze ka zujących na
płótnach barwy życia taboru. Cyganie po zo sta wi li na te re nach, gdzie żyli, wspaniałe
dzieła ko wa l skie go rzemiosła, ozdoby, dzwony, a także kolorową baśń, prze ka zy -
waną z po ko le nia na po ko le nie (Węgrzyn 1992, s. 94).

Społeczność romska rozsiana była w zasadzie po większości cze -
skich miast. Najczęściej wybierali miasta większe, przemysłowe, co

było skutkiem polityki komunistycznej. Zajmowali mieszkania po
wysiedlonych Niemcach. Największe skupiska ludności romskiej wy -
stę po wały w takich czeskich miastach jak: Praga, Brno, Ołomuniec
czy Ostrawa. Najliczniejszą grupę zbiorowości romskiej w Czechach
tworzyli Romowie słowaccy (Servika Roma, Romové slovenští), ko -
lejną Romowie węgierscy (Ungrika Roma, maďarští Romové) oraz
Romowie wołoscy (Vlachike Roma, Olašští Romové).

2. Romscy bo ha te ro wie utworów Hrabala

W pro zie Bo hu mi la Hra ba la po sta cie po cho dze nia ro m skie go wy -
stę po wały w ró ż nych wątkach. Ro mo wie, któ rych na ka r tach swych
opo wia dań okre ślał Cy ga na mi, po ja wia li się mię dzy in ny mi w Pię k -
nej ru pie cia r ni, Li stach do Kwie cie ń ki czy Obsługi wałem an gie l skie -
go kró la. Opi sy wa ni by li w spo sób nie jed no rod ny, raz z na ce cho wa -
niem ne ga ty w nym, jak w przy pa d ku Obsługi wałem an gie l skie go kró -
la (Cy gan, ja ko dro b ny rze zi mie szek, po ja wiający się na uli cy z no -
żem, szu kający za ta r gu), czy zde cy do wa nie bar dziej po zy ty w nym
(Cy ga nie, ja ko na ród wy zwo lo ny, po ciągający w tym wy zwo le niu),
jak w Li stach do Kwie cie ń ki. Mo tyw ro m ski naj bar dziej wi do cz ny był 
jed nak w opo wia da niu Ro man ca, za wa r tym w zbio rze Pa bi te le (wy -
da nym w 1964 ro ku). W utwo rze tym pi sarz pre zen to wał hi sto rię zna -
jo mo ści, któ ra prze ro dziła się w ro mans mię dzy Cze chem a Cy ganką.
Ga ston Ko szu l ka (na zwi sko w tłuma cze niu na ję zyk pol ski) był mło-
dym mę ż czyzną, prze cię t nym i zako mp le ksio nym, żyjącym w rze czy -
wi sto ści sza rej, komu ni sty cz nej Cze chosłowa cji. Je dyną roz rywką
po mo c ni ka hy dra u li ka były wi zy ty w ki nie, szcze gó l nie gdy na wie l -
kim ekra nie po ja wiały się fi l my z ga tun ku „płasz cza i szpa dy”. Po jed -
nym z se an sów, pod ki nem spo t kał młodą i piękną Cy gan kę, któ ra
zwró ciła je go uwa gę nie ty pową su kienką (dwa fa r tu chy spię te agra f -
ka mi). Ko bie ta za uwa żyła zain tere so wa nie ze stro ny Ga sto na, po sta -
no wiła wy ko rzy stać oka zję i po pro sić go naj pierw o pa pie ro sa, a pó ź -
niej o pie niądze na wy ró ż niający się na skle po wej wy sta wie ró żo wy
swe ter. Młody mę ż czy z na zgo dził się na pro po zy cję Cy gan ki, a ta za -
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pro wa dziła go do mie j s ca swo je go po by tu. Hra bal zwra cał uwa gę na
opis bu dyn ku, w któ rym mie sz kała Małgo rza ta.

A ulička byla tichá a rozbitá a sli bo va la, že se v ní může ledacos přihodit, ledacos
stát. Vysoká plynová lu ce r na stála před rozbitým stavením, které se pod oba lo tyrol-
skému statku. Do prvního patra mizely dřevěné schody. Zřetelně zábradlí se na jedné
stráně zřítilo a viselo šikmo jak žebřík […] Když se vyškrábal nahoru, viděl, že do
střechy je díra s jsou vidět hvězdy (Romance; Hrabal 2014, s. 236).

Pi sarz posługując się rea li sty cz nym opi sem, pod kre ślał pro blem
do pro wa dza nia do ru i ny mie sz kań, któ re Ro mo wie do sta wa li na włas -
ność zgod nie z komu ni sty cz nym pro gra mem asy mila cy j nym. Bu dy -
nek pra wdo podo b nie na le żał w przeszłości do wy sie d lo nych mie sz -
kań ców Cze chosłowa cji o po cho dze niu nie mie c kim bądź au stria c -
kim. Z jed nej stro ny au tor pod kre śla za nie dba ny stan obie ktu miesz-
ka l ne go, z dru giej zaś pi sał:

A v jednom ze dvou oken zářila plynová lu ce r na, která vy ro st la z chodníku
a šikmo svítila na podlahu velkého, prázdného pokoje, a světlo lu ce r ny se lomilo
o zrcadlo, které leželo na futře okna a házelo na strop stříbrný obdélník, z kterého se
do pokoje sypalo a mžilo jemné a něžné světlo, které rozehrávalo všecka sklíčka
benátského lustru, který visel od stropu a třpytil se jak klenotnický krám. A strop
pokoje byl klenutý a s kvelbem jak rozevřený bílý deštník o čtyřech drátech (Roman-
ce; Hrabal 2014, s. 237).

Nie przy pad ko wo pro za ik użył kon tra stu, ja kim bez wątpie nia był
lu ksu so wy ży ran dol w pu stym i ubo gim mie sz ka niu. Uka zał jedną
z cech, któ ry mi wy ró ż nia li się Ro mo wie, mia no wi cie za miłowa nie do
rzu cających się w oczy bi be lo tów na po zór nie po trze b nych. Wy sta w -
ny ży ran dol mo że być od czy ty wa ny ta k że ja ko sym bol pę du do bo ga -
ce nia się Ro mów, któ rzy nie jed no krot nie po dej mo wa li się in tra t nych
za jęć, czę sto nie zgod nych z obo wiązującym pra wem, po to ty l ko, że -
by zdo być ko sztowną rzecz, którą mo gli by po chwa lić się wśród
współzio m ków. 

Hra bal w opo wia da niu utrzy my wał ta k że in ny ste reo typ do tyczący 
społecz no ści ro m skiej, mia no wi cie, że za j mo wa li się oni prze wa ż nie
pracą fi zyczną, którą po dej mo wa li mię dzy in ny mi w pra skich fa bry -
kach. Głów na bo ha ter ka pro zy była pra co w nicą ce gie l ni, w któ rej za j -

mo wała się pro sty mi za ję cia mi, sprzątała i go to wała dla ro bo t ni ków.
Brak od po wied nie go wy kształce nia wy ni kający z kul ty wo wa nia tra -
dy cji ro m skiej nie po zwa lał na po dej mo wa nie przez Ro mów bar dziej
odpo wie dzia l nych i le piej płat nych sta no wisk pra cy. Przy czyna, któ ra
mogła styg ma ty zo wać społecz ność romską i przy pi sy wać ją ty l ko do
wy ko ny wa nia prac fi zy cz nych, wy ni kała z komu ni sty cz nej pro pa gan -
dy przed sta wiającej tę mnie j szość w spo sób ne ga ty w ny. 

Au tor pre zen to wał rów nież uta r ty w świa do mo ści ste reo typ mło-
dych ro m skich ko biet, któ re z chę ci zy sku od da wały się mę ż czy z nom
za pie niądze. Bo ha ter ka Ro man cy zde cy do wała się na współży cie
z nie zna jo mym Cze chem za pię ć dzie siąt ko ron, czy li ce nę wy ma rzo -
ne go swe tra zna j dujące go się po dru giej stro nie skle po wej wi try ny.
Prio ry te tem de cy dującym o zain tere so wa niu Ga sto nem był fakt, że
po sia dał przy so bie okre śloną su mę go tów ki. Po tym jak młody mę ż -
czy z na za brał Cy gan kę do swo je go mie sz ka nia, ko bie ta po zy ty w nie
za sko czo na wa run ka mi by to wy mi, za częła snuć wspó l ne pla ny na
przyszłość: 

Začneme spolu žít na hromádce, a když se ti to nebude líbit, tak mé můžeš vyhnat.
Ale až pak. Já umím vařit, uklízet, vyprala bych ti, zašila, do ne s la oběd. A rozeplá
bych se ti celá (Romance, Hrabal 2014, s. 240). 

Słowa młod ej ko bie ty wy ra ź nie pod kre ślają tra dy cy j ny układ pa -
tria rcha l ny mający mie j s ce w społecz no ści ro m skiej. Cy gan ki na ra żo -
ne były na mar gina li za cję, w ku l tu rze ro m skiej miały być prze de
wszy stkim odpo wie dzia l ne za dom i dzie ci, ro la mę ż czy z ny była nie -
pod waża l na. Stąd nie chlu b ne przy pa d ki, kie dy Ro mo wie sta wa li się
su te ne ra mi wo bec naj bli ż szych im ko biet. 

Młoda Cyganka przyznała się również Gastonowi, że ma już córkę 
z innym przedstawicielem narodu czeskiego. Nie widziała w tym
jednak nic zdrożnego, uznając, że w jej kulturze było to normalne. Co
ciekawe, snując plany na przyszłość u boku młodego Czecha, brała
pod uwagę, że jej córka z nimi zamieszka:

Tak jako jsem spávala já. Bude spát v šupleti od kanape nebo v almaře. A potom,
Margitce už budou tři roky a dojde ti pro cigarety, pro pivo, podá ti bačkory (Roman-
ce; Hrabal 2014, s. 240). 
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Ko bie ta uprze d mio ta wia ro lę cór ki do służącej, któ ra w przyszłoś-
ci miałaby być usłuż na wo bec mę ż czy z ny. W jej prze ko na niu do mi no -
wał tra dy cy j ny ustrój pa tria rcha l ny, któ ry był ty po wy dla ro m skiej
społecz no ści. Kobieta nie dostrzega margi nali zo wa nia jej ro li, co wię -
cej przy zna je, że w dzie ci ń stwie rów nież była tra kto wa na w ten spo -
sób przez ro dzi nę. Zda je się nie za uwa żać za gro żeń płynących z wy -
cho wa nia dzie cka w po do bnych wa run kach. 

Hra bal w opo wia da niu nie szczę dził od opi sów wyglądu zew nę trz -
ne go przed sta wi cie li społecz no ści ro m skiej. Wpro wa dzał czy te l ni ka
w pra skie zakątki mia sta, w któ rych prze by wa li Cy ga nie. Pod kre ślał
ich od rę b ność, nie za le ż ność, a za ra zem zain tere so wa nie, ja kie wzbu -
dza li wśród re szty społecze ń stwa. Pi sał:

Tam na náplavce ležel v peřinách obrovský nahatý cikán, ležel naznak a celý trup
byl venku a jak leporelo byl poset vytetovanými obrázky. Jednu ruku měl založenou
pod hlavou a měl takový sval, že to maso dělalo podušku. Dva kníry se podobaly
koňským ocasům. A ten obr volnou rukou klidně kouřil, díval se do modrounkého
nebe na poslední hvězdu a kouřil. Vedle něj spočívala chundelatá hlava s obličejem
v polštáři. A zpod mostního oblouku trčela voj od bryčky s pla che t kou a zadek hně-
dého koně, který mrskal ocasem sem a tam (Romance; Hrabal 2014, s. 242–243).

Pi sarz za pre zen to wał ta k że je den z tra dy cy j nych zwy cza jów ro m -
skich po le gający na tym, że gdy przy chodziły dni wio sen ne oraz le t nie 
chę t nie opu sz czali oni swo je mie sz ka nia i spa li na otwa r tej prze strze -
ni. Sen pod gołym nie bem miał prze de wszy stkim uka zy wać za -
miłowa nie do wol no ści, nie skrę po wa nej na tu ry, ale ta k że przy ro dy.
Sta no wił sym bol nie zale ż no ści społecz no ści ro m skiej. Au tor za zna -
czał:

A tam dole se nořila z modrého oparu Praha, elektrické žárovky ještě svítily
a ověšovaly město gi r lan da mi světel jak cirkus, který zapomněli zha s no ut. Petřínská
věž ještě zářila červenými varovnými signály a na hro mo s vo du střešovického komínu 
svítil rubín, ale tady spali cihlářští dělníci, na které se sypal odkvetlý akát... Cikáni,
bývalí nomádi, kteří nedávno přijeli na koleskách a bryčkách do Prahy s náušnicemi
a mysliveckými kloboučky, aby vyměnili romantické harcování za obyčejnou práci
(Romance; Hrabal 2014, s. 245).

Ro man ca była utwo rem po świę co nym społecz no ści ro m skiej, któ- 
rą pi sarz ob se r wo wał przez pry z mat ro do wi te go Cze cha pra cujące go
z Ro ma mi, mie sz kające go w ich sąsie dztwie czy spo ty kające go ich na 
pra skich uli cach. Rea li sty cz ny ob raz po sta no wił uwie cz nić na ka r tach 
opo wia da nia, nie po mi jając wszech obe cnych ste reo ty pów, ale rów -
nież nie wa r to ściując czy umo ra l niając. Osta te cz nie osiem nasto le t nia
Cy gan ka miała po zy ty w ny wpływ na ży cie Ga sto na, dzię ki niej stał
się doj rzałym i pe w nym sie bie mę ż czyzną. Za ko ń cze nie utwo ru po zo -
sta wia czy te l ni ka z nie od pa r tym wra że niem, że młody Czech da rzył
Małgo rza tę pra wdzi wym uczu ciem, dla któ re go był w sta nie sprze ci -
wić się włas nej ma t ce, któ ra miała uta r te prze ko na nia na te mat tej
mnie j szo ści na ro do wej. 

Ko le j nym przykładem, tym ra zem po wie ści, w któ rej po ja wiała się 
po stać wy wodząca się ze społecz no ści ro m skiej, była Zbyt głoś na sa -
mo tność. Pi sarz uko ń czył tekst w li pcu 1976 ro ku, a po pu la r ność zy -
skała w obie gu nie za le ż nym. Stała się jed nym z naj bar dziej roz po zna -
wal nych dzieł au to ra. Ma ciej Ro bert pi sał:

Zbyt głośna sa mo tność to li ry cz na pa ra bo la o li te ra tu rze, która staje się ma ku la -
turą i z ma ku la tu ry po wsta je na nowo, o łatwości z jaką skazuje się ludzi i ich dzieła na 
za po mnie nie i o hi sto rii, która odradza się na śmie t ni ku epoki. W po wie ści tej Hrabal
ożywił mit Syzyfa i jego współczesne aktu a li za cje (obecne cho cia ż by u fran cu skich
egzy sten cja li stów) oraz zawarł mnóstwo odwołań histo riozo fi cz nych i li te ra c kich
(Robert 2014, s. 43).

Głów ny bo ha ter po wie ści – Haňta, chara ktery sty cz ny dla aergo -
cen try cz nej twó r czo ści Hra ba la, wzo ro wa ny był na oso bie Jindřicha
Pe u ke r ta, któ ry pra co wał wspó l nie z pi sa rzem przy so r to wa niu sta re -
go pa pie ru. Do świa d czo ny przez ży cie mę ż czy z na, Czech, któ ry „trzy-
dzie ści pięć lat pra su je sta ry pa pier”, był pra co w ni kiem sku pu ma ku -
la tu ry. W cza sie pra cy od wie dzały go Cy gan ki, któ re za j mo wały się
zbie ra niem ma ku la tu ry, za ra biając przy tym na ży cie. Po do b nie jak
w Ro man ce pi sał o nie spra wied li wym po dej ściu Ro mów wo bec ko -
biet. Mo zo l ne zbie ra nie ma ku la tu ry przez dwie Cy gan ki nad zo ro wał
mę ż czy z na, któ re go Hra bal na zy wał „al fon sem”, fo to gra fo wał on ich
pra cę. 

419 420



W Zbyt głoś nej sa mo tno ści Hra bal pre zen to wał ste reo typ mnie j -
szo ści ro m skiej, naj czę ściej zajmującej się pracą fi zyczną. Wy ni kał
on z bra ku wy kształce nia wy mie nio nej społecz no ści, któ ra „ob cho -
dziła” obo wiązek szko l ny. Co pra wda jej przed sta wi cie le w ra mach
obo wiązujące go pra wa by li zmu sze ni po syłać dzie ci do pla có wek
oświa ty, jed nak ze wzglę du na ko czo w ni czy tryb ży cia, nie roze rwa l -
nie związa ny z cy gańską tra dycją, nie po zwa lało to na ciągłe kształce -
nie i po wo do wało pro ble my edu ka cy j ne sku t kujące bra kiem mo ż li -
wo ści pod ję cia pra cy umysłowej. Dzie ci mniej orto do ksy j nych Ro -
mów, któ rzy zde cy do wa li się zre zy g no wać z wo ja ży, w wy ni ku utru d -
nio nej asy mi la cji społecz nej na ra żo ne były na nie po wo dze nia szko l -
ne, któ re unie mo ż li wiały im uzy ska nie pro mo cji do pro gra mo wo
wyższej kla sy. Wy mie nio na sy tu a cja nie jed no krot nie po wo do wała, że 
zmu szo ne były po zo sta wać na tym sa mym po zio mie edu ka cy j nym
przez ki l ka lat, co w re zu l ta cie pro wa dziło do usu wa nia ich ze szkół.
Hra bal na ka r tach po wie ści za warł god ne uwa gi spo strze że nie, wy ni -
kające z ob se r wa cji pra cujące go Cy ga na, któ ry pełnił służ bę na jed nej
z pra skich ulic. Pi sał  on:

Tam U Schollerů v zatáčce, a tam řídil dopravu cikánský příslušník Veřejné
bezpečnosti, měl bílé rukávy a proužkovanou hůl a otáčel se do uvolněných směrů
dopravy tanečním polkovým krokem tak krásně a tak důstojně, že i já jsem se za sta vil
a díval jsem se na to, s jakou pýchou ten cikán koná svoji půlhodinku, než je vystřídán
[…] A když potom nadešla chvíle a cikán si předal službu na křižovatce s jiným
příslušníkem Veřejné bezpečnosti, stál teď uprostřed svých cikánů a přijímal gra tu la -
ce a pocty, a ty moje dvě cikánky na jed nou padly na kolena (Hrabal 2012, s. 44).

Pi sarz pre zen to wał fa s cy na cje eg zo tyczną urodą przed sta wi cie li
społecz no ści ro m skiej. Pod kre ślał na tu ra l nie pię k ny wygląd młodych
Cy ga nek, zwra cał ta k że uwa gę na atra kcy j ność mę ż czyzn ro m skich.
Prze de wszy stkim ich wygląd ze w nę trz ny sta no wił wy ra ź ny kon trast
z ty pową urodą słowiańską. Wi ze ru nek Cy ga nów cha ra kte ry zujących
się śniadą ka r nacją ce ry oraz cie mnym ko lo rem włosów, po ro zu mie -
wających się w od mien nym ję zy ku, czę sto ubra nych w ko lo ro we, rzu -
cające się w oczy ubra nia wzbu dzał po wszechną cie ka wość. In try -

gujący czyn nik sta no wiła swo i sta „in ność” wy ra żająca się przez ich
uro dę oraz ubiór, a co za tym idzie ku l tu rę. 

Hra bal na ka r tach utwo ru pod kre ślał zafa scy no wa nie tra dy cyjną
ku l turą romską, pisząc, że 

Mají tihle cikáni oči, tak veliké a tak moudře oči nějaké dávno zapomenuté ku l tu -
ry, slyšel jsem, že když my jsme ještě běhali se se kyr ka mi a přepásávali se kozí, tak
cikáni někde měli stát a zřízení, které už zažilo druhý úpadek (Hrabal 2012, s. 49). 

W przy to czo nym fra g men cie au tor od woływał się do hi sto rii zbio -
ro wo ści ro m skiej, któ ra miała wy wo dzić się od Ra dż pu tów, czy li
przed sta wi cie li wo jo w ni czych ro dów za mie sz kujących ob szar In dii.
Zo sta li oni zmu sze ni do opu sz cze nia kra ju i ko czow ni cze go try bu ży -
cia przez bru ta l ne na ja z dy mu zułma nów z za cho du na In die w X–XI
wie ku. W wy ni ku walk śmierć po niosło mi lio ny Ra dż pu tów, nastąpił
pie r wszy upa dek społecz no ści, z któ rej swój początek mie li wziąć Cy -
ga nie. Ko le j nym wy da rze niem, któ re miało pro wa dzić do schyłku,
a co za tym idzie roz pro sze nia społecz no ści ro m skiej była wie l ka bi -
twa mię dzy mu zułma na mi i Ra dż pu ta mi w XII wie ku, w cza sie któ rej
przo d ko wie Cy ga nów do zna li dru z gocącej po ra ż ki. Prze gra na w bo ju
z mu zułma na mi oraz za ga r nię cie przez nich ob sza ru za mie szki wane -
go nie gdyś przez Ra dż pu tów sku t ko wała dru gim i za ra zem osta te cz -
nym cio sem za da nym w pie r wszych Cy ga nów (Wę grzyn 1992 , s. 80).

W po wie ści po ja wiał się ko le j ny ste reo typ do tyczący społecz no ści 
ro m skiej, czy li roz wiązłość ko biet wy wodzących się z te go śro do wi -
ska. Cy gan ki, któ re od wie dzają głów ne go bo ha te ra na ma wiają go do
współży cia, nie prze szka dza im na wet za awan so wa ny wiek mę ż czy z -
ny. Za cho wa nie ko biet wy wodzących się ze społecz no ści ro m skiej
wy da wało się kon tro wer syj ne. Wy ni kało ono z za sad współży cia, któ -
ry mi kie ro wały się Cy gan ki ce niące so bie wy zwo le nie se ksu a l ne.
Wpływ na ta kie pro wa dze nie się mogła mieć naj pra wdopo dob niej tra -
dy cja związa na z za wie ra niem małżeństw w bar dzo młodym wie ku.
Nie doj rzałe dzie w czę ta po na gla ne do wyj ścia za mąż, a w efe kcie te -
go ini cja cji se ksu a l nej, miały za chwianą sfe rę in tym no ści, dla te go
sto su nek płcio wy z przy pa d ko wym mę ż czyzną mogły tra kto wać ja ko
nie win ny uczy nek. Sta wał się dla nich formą wy zwo le nia od z re guły
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nie ko cha nych mę żów. Nie kie dy zbli że nie łączyło się z de spe racką
próbą po szu ki wa nia wa run ków le p sze go ży cia, od cię cia się od ro dzi -
ny czy miało cha ra kter pra cy za ro b ko wej.   

W in te re sujący spo sób Hra bal opi sy wał ro mans głów ne go bo ha te -
ra z ko bietą po cho dze nia ro m skie go. Pod ko niec II wo j ny świa to wej
po z nał on Cy gan kę na jed nej z pra skich ulic, wra cając do swo je go
mie sz ka nia po no c nej li ba cji. Ko bie ta od pro wa dziła go aż do sa mych
drzwi czyn szów ki (Na Gro b li – mo tyw auto bio grafi cz ny) i ku zdzi -
wie niu mę ż czy z ny po sta no wiła z nim za mie sz kać. Ko bie ta naj praw-
dopo dob niej była sa mo t na, mo ż li we, że stra ciła ro dzi nę w wy ni ku
działań zbro j nych na zi stów. Haňta sta no wił dla niej pe w ne go ro dza ju
opo kę. Zna jo mość z nim po zwa lała jej od na leźć ele ment po czu cia
bez pie cze ń stwa, któ ry w tra gi cz nym cza sie wo j ny wy da wał się być
bez cen ny. Nie mo ż na wy klu czyć hi po te zy, że kie ro wała się ta k że per -
spe ktywą po szu ki wa nia le p szych wa run ków do ży cia, jed nak na le ży
za uwa żyć, że Cy gan ka pra wdo podo b nie da rzyła mę ż czy z nę uczu -
ciem. Nie co dzien na przy go da miłos na po zo sta wiła nie za ta r te śla dy
w przy woływa nych wspo mnie niach bo ha te ra.

Cikánku, která nic víc nechtěla než topit v kamnech dřívím, které přinášela na
zádech ty těžké tramy a prkna z bouraček, dřeva veliká jako kříž, nechtěla opravdu víc 
než vařit bramborový guláš s koňským salámem, přikládat do kamen a na podzim
pouštět draka na nebesa (Hrabal 2012, s. 68).

Opi sując hi sto rię re la cji głów ne go bo ha te ra z ko bietą ro m skie go
po cho dze nia, au tor zwra cał uwa gę na dra ma ty cz ne lo sy Ro mów pod
ko niec II wo j ny świa to wej. Od woływał się do „za po mnia ne go Ho lo -
ca u stu”, któ re go ofia ra mi była wy mie nio na społecz ność. W początko -
wo gro te skową i ir ra cjo nalną opo wia stkę wpi sał ele men ty hi sto ry cz -
ne, pod kre ślające tra gi cz ny wy dźwięk rze czy wi sto ści wo jen nej. Hra -
bal pi sał, że 

Až potom jsem se dozvěděl, že ji sebralo gestapo s ostatními cikány a od ve z li ji do 
koncentráku, odkud už se nevrátila, spálili ji někde v Ma j dan ku nebo Osvětimi
v kremačních pecích (Hrabal 2012, s. 68).

*  *  *

Bo hu mil Hra bal bo ha te ra mi swo jej pro zy czy nił oso by po cho dze -
nia ro m skie go, po nie waż sta no wiły dla nie go in te re sujący kon trast
z szarą rze czy wi sto ścią komu ni sty cz nej Cze chosłowa cji. Nie omie sz -
kał opi sać ste reo ty pów upo wsze ch nia nych w społecze ń stwie cze -
skim. Za rów no w Ro man cie, jak i Zbyt głoś nej sa mo tno ści sta rał się
wpleść w fi kcję li te racką wątki auto bio grafi cz ne, wy ni kające z li cz -
nych spo t kań i ob se r wa cji pra skich Ro mów. Sta no wi li oni dla nie go
uo so bie nie wol no ści, nie zale ż no ści czy zew nę trz ne go pię k na. Podjął
pró bę przy bli że nia nie do ko ń ca ro zu mia nej przez Cze chów ku l tu ry
ro m skiej z jej ne ga tyw ny mi, jak i po zy tyw ny mi aspe kta mi. Otwa r cie
pi sał o zagład zie Ro mów, ich tra ge dii, co w la tach 60. i 70. XX wie ku
było aktem nie zwykłej em pa tii. 
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